„BAJKA O MORĄSKIM WĘDROWCU”

Wczesnym czerwcowym rankiem spakowałem najpotrzebniejsze rzeczy :czerwony kij i czarną butlę z wodą. Nałożyłem na siebie tylko czarną, luźną suknie, którą musiałem przewiązać białym sznurem. Nie nakładałem butów, aby nikt mnie nie słyszał jak odchodzę. Wychodząc pogłaskałem mojego kochanego psa „Franka” i przeszedłem przez drewniane drzwi.
Piaszczystą, wąską dróżką dotarłem do boru sosnowego. Uwielbiam zapach lasu, bardzo mnie to uspokaja. Chodziłem tą drogą wiele razy, gdy byłem młodszy. Uciekałem wtedy by ukryć się wśród drzew. Podśpiewuje wraz ze świergoczącymi ptakami, które jako jedyne towarzyszą mi. Po wyjściu z gaju dotarłem do portu. Czekał tam na mnie stary, znajomy rybak.

- Co cię tu sprowadza?- zapytał mnie. 
-Chciałbym dopłynąć do Prus.- odpowiedziałem mu.
- Bardzo pana lubię, najbardziej z całej wsi. Nie wiem czemu che pan tam jechać. – mówił z niepewnością rybak.
-Jesteś moim jedynym przyjacielem. Z wielkim żalem wyruszam w tą podróż, ale jest to koniecznie – powiedziałem. Czy zabierzesz mnie tam?- zapytałem po raz drugi.

-Dla przyjaciół robi się wszystko.- powiedział uśmiechając się. Chodź pomożesz mi przygotować łódź!- krzyknął.

Do gotowej już szalupy wystarczyło wsiąść i wyruszyć w rejs. Porozmawiałem chwilę z rybakiem i usiadłem na kadłubie łajby. Siedząc tam rozmyślałem o mojej wyprawie. Wyruszyłem w nią, aby uciec od rzeczywistości jaka mnie czekała w rodzinnych stronach. Chciałem odnaleźć miejsce, w którym znajdę spokój i zacznę żyć z dala od problemów. Szukam małego, spokojnego miasteczka. Szum i błękit wody spowodował, że zamknąłem oczy i śniłem o moim przyszłym życiu. Rybak obudził mnie, gdy dotarliśmy na miejsce. Przed rozstaniem wręczył mi białą, dużą i piękną muszlę. Miała być ona moim talizmanem powodzenia i pomocy ludzkiej. Nasze pożegnanie było szybkie ,ale miało w sobie coś pięknego. Nigdy nie zapomnę o moim jedynym przyjacielu. Po opuszczeniu łodzi ruszyłem przed siebie, gdy zatrzymali mnie celnicy.
-Dzień Dobry ! – przywitał się jeden z nich.

-Dzień Dobry!- odpowiedziałem.

-Proszę pokazać dokumenty.- powiedział drugi z nich.
-Przykro mi , ale nie mam.-powiedziałem z niepokojem.

-Niestety musi iść pan do aresztu.-powiedział .

-Ale jak to ?! Nie mogę! Proszę!- krzyczałem w niebogłosy.

- Takie są przepisy panie…? – odrzekł i zapytał.

-Allete. -odrzekłem.

- Ma pan pruskie imię z której części Prus pan pochodzi?- zapytał.

- Z górnej części, panie – skłamałem.
- Tymczasem i tak pan musi iść z nami panie Alette.- powiedział celnik i zaprowadził mnie do wozu z końmi.

Wsiadłem do czarnego, drewnianego  powozu zaprzęgniętego brązowymi końmi. Podróż trwała kilka minut. Przez całą drogę celnicy milczeli. Obawiałem się co mnie spotka i myślałem o ucieczce, ale za bardzo bałem się cokolwiek zrobić. Po przyjeździe trafiłem do celi ze starym mężczyzną. Miał on na sobie stare, podarte ubrania i miał pełno zmarszczek. Na jego głowie widniało tylko kilka białych włosów. Przeraziłem się na myśl, że skończę tak samo jak on.
-Za co pana przymknęli ?- zapytał starzec.

- Nie posiadam dokumentów.- odpowiedziałem.

- Da się załatwić. A tak przy okazji nazywam się Gyse a ty?- zapytał.
- Allele. Ale co się da załatwić?- zapytałem zdziwiony .

-Dokumenty Alette, dokumenty. Idź spać jutro czeka cię ciężki dzień.- powiedział i zgasił świecę.

-Dobranoc, Gyse. – powiedziałem i położyłem się do łóżka.

Próbowałem zasnąć, ale nie mogłem. Zacząłem rozmyślać czy warto było uciekać w domu. Pełno myśli chodziło mi po mojej głowie. Obawiałem się co mnie spotka jutro. Zimny pot spływał mi z czoła. W końcu po kilku godzinach zasnąłem. Nazajutrz obudziłem się bardzo zmęczony. Wszedł strażnik i krzyknął, żebyśmy się zbierali. Postąpiłem według jego poleceń. Poszedłem na zewnątrz, a mój współtowarzysz Gyse został w środku. Moim zadaniem było posprzątanie podwórka, nakarmienie koni i ich umycie oraz najgorsze zadanie czyszczenie cel. Cały dzień bardzo mnie zmęczył, dopiero gdy wróciłem do celi dostałem jedzenie. W środku czekał już na mnie Gyse. W przeciwieństwie do mnie wydawał się być w dobrym nastroju .

-Jak dzisiejszy dzień Allete?- spytał z uśmiechem starzec.

- Jedyne na co mam teraz ochotę to jedzenie i pójście spać- odrzekłem.
-Tak jak mówiłem dzisiejszy dzień będzie ciężki.-zaśmiał się starzec.

Jako, że nie miałem ochoty z nim rozmawiać to poszedłem się ułożyć do snu. Następnego dnia zrobiłem to samo co wczoraj. Dzisiaj wróciłem bardziej żywszy niż wczoraj. Zjadłem swoją porcję i zapytałem:
- Dlaczego nie jesteś zmęczony? Co ty robisz w ciągu dnia?- zapytałem z lekkim oburzeniem.

- Pracuję. Jestem sekretarzem, ale nie martw się wcześniej tez miałem tyle ciężkich robót.- odrzekł przyjaźnie starzec.

-Co ja najlepszego narobiłem? Zamiast zwycięstwa czeka mnie tu śmierć!- krzyczałem.

-Ależ, co tak jęczysz! O jakim zwycięstwie i śmierci mówisz? Jak mówiłem ci da się wszystko załatwić. Czy to twoje prawdziwe imię, Allete?- zapytał spokojnie.

-Nie zmyśliłem je. Pochodzę ze Śląsku i tak naprawdę nazywam się Achim. Uciekłem od mojej rodziny. Bardzo tęsknie za rodzeństwem i rodzicami- mówiłem ze łzami w oczach.
-Od tej pory nazywasz się już na zawsze Allete. Załatwię ci dokumenty i ucieczkę, ale to może trochę potrwać. Dlaczego to zrobiłeś? -pytał mnie Gyse.

- Mój ojciec i matka przewidzieli dla mnie przyszłość; przejęcie gospodarstwa. Zawsze chciałem coś osiągnąć w życiu , być kimś! Niestety moi dawcy  życia nie godzili się na mój wyjazd , uważali to za zdradę. Ja nie potrafiłem się poddać, dlatego zbuntowałem się i uciekłem. Teraz do końca życia nie będę mieć rodziny ani moje marzenia nie zostaną spełnione! Zgniję w tym więzieniu i już nigdy nie zaznam szczęścia! Czy jesteś w stanie coś dla mnie zrobić? Gdyby ci się udało byłbym twoim dłużnikiem do końca życia!- odpowiedziałem starcowi krzycząc i szepcąc na zmianę.
-Nic się nie martw, odpocznij jutro też jest dzień. Postaram się wykraść kilka rzeczy i pomóc ci!- krzyknął starzec.

- Jesteś wieli Gyse, jesteś wielki!- krzyczałem ucieszony.

- Teraz pora na odpoczynek mój młodzieńcze.-powiedział szeptem.
   Minęły cztery miesiące odkąd tu przyjechałem, zacząłem się przyzwyczajać do tego, że zostanę w więzieniu. Osobiście nie do końca wierzyłem w obietnice Gysego. Ostatnio starzec prawie się do mnie nie odzywał i nie przychodził na noc do celi. Ilekroć próbowałem z nim pogadać o jego obietnicach  zbywał mnie. Aż tu nagle wbiegł i krzyknął:
-Allete! Allete! Mój drogi musimy się pospieszyć! Tu są twoje dokumenty! Dam ci trochę pieniędzy za nim nie podejmiesz się pracy. Chodź ze mną póki nie ma strażnika.- mówił zaniepokojony Gyse.

Poszedłem za nim, szliśmy chwilę ciemnym korytarzem aż doszliśmy do drzwi. Starzec otworzył je i uściskał mnie na pożegnanie. Ja szczęśliwy i z wyrzutami sumienia wobec Gysego szybko biegłem przed siebie. Biegłem tak aż do miasta. Zatrzymałem się, aby kupić jedzenie za pieniądze od starca i ruszyłem przed siebie. Moja podróż  w poszukiwaniu małego miasteczka zajmowała mi już trzy dni. Mój prowiant skończył mi się wczoraj, ledwo szedłem. Było akurat południe, gdy zaczęło mi się kręcić w głowie i zasłabłem pod kwitnącą jabłonią.
Obudziłem się na łóżku, a nade mną  stała stara, siwowłosa kobieta ubrana w długą spódnicę przewiązaną kolorową chustą oraz białą, luźną koszule z wyhaftowanymi na biało kwiatami. Uśmiechnęła się i podała mi gliniany kubek.
-Proszę.- powiedziała.

-Dziękuje. Co się stało ? Gdzie ja jestem?- pytałem cicho.

-Mój mąż znalazł cię przy drodze. Zasłabłeś. Jest teraz gorąco. Wydaje mi się, że długo nic nie piłeś. To pewnie dlatego! Co cię tu sprowadza młodzieńcze?- pytała się mnie. Zapomniałam się przedstawić. Nazywam się Munte.- dokończyła.
- Chciałbym podziękować twojemu mężowi.- zacząłem. Tak masz rację od doby nic nie piłem. Jest strasznie gorąco. Jestem wędrowcem. Poszukuję małego, przytulnego miasta do zamieszkania.- dokończyłem.
- Zawołam go zaraz. – powiedziała. Kybut! Kybut! Chodź tu !- krzyczała. Dlaczego wyruszyłeś w wprawę?- zapytała mnie.

-Już idę, idę!- krzyknął Kybut.

- To długa historia Munte, ale uwierz, że to było konieczne.- odpowiedziałem, gdy wszedł jej mąż. 

- Tak?- zapytał. Dzień dobry młodzieńcze! Jak się czujesz?- zapytał się.

- Dzień dobry! Nazywam się Alette. Dziękuje czuję się dobrze. Jestem wdzięczny, że mnie pan przyjął do domu.- mówiłem z uśmiechem na twarzy.

- Nie masz za co dziękować. Z tego co widziałem wybierałeś się gdzieś. Mogę cię podwieźć do Olsztyna. Jedziesz ze mną?- pytał mnie.
- Z wielką chęcią- odrzekłem i wstałem.

-Chodź pomożesz mi przygotować wóz!- krzyknął i pobiegłem za nim.
Po przypięciu koni do wozu ruszyliśmy. Dzisiaj wiał lekko  wiatr, dzięki czemu droga mijała przyjemnie. W przeciwieństwie do Munte, Kybut nie zadawał mi wcale pytań. Wokół mnie rozciągały piękne widoki. Otaczały nas łąki i pola uprawne. Niebo było dzisiaj wyjątkowo błękitne, a Słońce wychylało się ledwie zza chmur. Po dość długiej podróży dotarliśmy na miejsce. Kybut wręczył mi bochenek chleba, pęd kiełbasy i napełnił moją butlę z wodą. Powiedział mi tylko kilka słów na pożegnanie i odjechał. Tak jak ostatnio ruszyłem przed siebie. Muszę przyznać, że Olsztyn to piękne miejsce. Ja jednak nie chciałem mieszkać w tak dużej metropolii. Zaczęło się ściemniać, gdy opuszczałem miasto. Zasnąłem pod dużym kamieniem. Obudził mnie śpiew ptaków i wschodzące Słońce. Zjadłem jedną kiełbasę, którą przegryzłem kawałkiem chleba. Wyprawa mijała mi bardzo przyjemnie. Czułem się naprawdę szczęśliwy. Patrząc wstecz spostrzegłem, że mimo tylu trudności zawsze znalazł się ktoś kto mi pomógł, zaczynając od rybaka po Kybuta. Jestem ciekaw co mnie teraz czeka. Tymczasem nic nie dzieje się wartego uwagi. Po dobie dotarłem do miasteczka o nazwie Morąg. Na samym jego początku znajdowały się domy mieszkalne z małymi ogródkami. Idąc dalej zobaczyłem piękny z czerwonej cegły ratusz na, którym widniały cztery drewniane zegary zwrócone w każdą stronę świata. Przed budynkiem rozciągały się stragany z jedzeniem, ubraniami, butami i narzędziami użytku codziennego. Postanowiłem pójść i przyjrzeć się  temu z bliska. Wchodząc na targ dało słyszeć się wrzaski i śmiechy. Przechodząc obok stoisk handlarze zaczepiali mnie, abym coś kupić. Po kilku minutach postanowiłem opuścić to tłoczne i głośne miejsce. Zrozumiałem to właśnie w tym momencie. Znalazłem w końcu swoje miejsce na świecie. Nie mogłem w to uwierzyć, że mimo tylu trudności wreszcie odnalazłem miejsce do zamieszkania. Udałem się do ratusza, aby dowiedzieć się jakiej pracy mogę się podjąć w tym mieście skoro miałem zamiar tu mieszkać. Wszedłem po schodach do pokoju burmistrza.

-Dzień dobry! Czego tu szukasz?- spytał mnie.
-Dzień dobry! Nazywam się Alette. Szukam pracy czy byłby w stanie pan cos dla mnie znaleźć?- przedstawiłem się i zapytałem.

- Tak się akurat składa, że mój sekretarz został przydzielony do innego miasta i poszukuje kogoś w zastępstwie na niego. Czy potrafisz czytać i pisać?- zapytał.

- Tak proszę, pana.- odpowiedziałem.

- Świetnie !- krzyknął. Zaczniesz już dziś. Dostaniesz pokój , który znajduje się nad moim gabinetem. Idź i rozgość się, ale wróć tutaj za kilka minut.- powiedział.

-Jestem panu dozgonnie wdzięczny.-powiedziałem i poszedłem do mojego pomieszczenia.

Moje nowe miejsce zamieszkania było małe i skromnie urządzone. Zostawiłem rzeczy i zszedłem na dół. Dzisiejszego dnia czekało mnie przepisywanie ksiąg rachunkowych. Po dziesięciu godzinach pracy mogłem pójść do pokoju. 
Od mojego przyjazdu do Morąga minęły dwa miesiące. Muszę przyznać ,że czuje się tu świetnie . Zaprzyjaźniłem się z paroma chłopakami w moim wieku. Dzisiejszego dnia jak każdego zajmowałem się pisaniem i liczeniem, gdy do mojego gabinetu weszła piękna złotowłosa dziewczyna o niebieskich oczach. 

-Witaj! Czy mogę ci w czymś pomóc?- zapytałem uśmiechając się.

- Witaj! Nazywam się Clyde. Przyszłam tutaj z tobą porozmawiać.- odpowiedziała nieśmiało.

- Ja nazywam się Alette. Z wielką chęcią. Usiądź.- powiedziałem.

Od tej chwili zaczęliśmy ze sobą rozmawiać. Clyde to miła i cudowna dziewczyna. Chyba się zakochałem. Od tej pory zaczęliśmy coraz częściej i więcej się spotykać. Czułem, że zbliżamy się do siebie. Niestety jej ojciec rycerz, który mieszkał w zamku niedaleko kościoła czuł do mnie dużą niechęć. Dokładnie rok od naszego pierwszego spotkania wyznaliśmy sobie nawzajem miłość. Planowaliśmy ślub, byliśmy w sobie bardzo zakochani. Niestety rodziciel mojej luby nie zgodził się na nasz ślub. Kilka dni później, gdy spałem w swoim drewnianym łóżku, usłyszałem stukot do drzwi. Szybko wstałem i otworzyłem je. Ujrzałem przed sobą trzech rycerzy w zbrojach, którzy mnie złapali i zabrali. Zacząłem się szarpać i krzyczeć, ale to nic nie dawało. Naciągnęli mi worek na głowę i uderzyli mnie tak, że straciłem przytomność. Ocknąłem się na  krześle, a przede mną siedział ojciec Clyde. 
- Ty wstrętny Ślązaku! Jak śmiałeś spotykać się z moją kochaną córką. Czy sądziłeś, że nie dowiem się o tym. Jesteś przestępcą! Za to kłamstwo Achimie, prawda tak się naprawdę nazywasz ?! Nie ujdzie ci to na sucho !- krzyczał.

- Proszę mi darować! Kocham ją! Niech mi pan wybaczy!- krzyczałem.

- Nigdy!- krzyknął i  w bił nóż w moje serce. Clyde, Clyde, Clyde.- szeptałem, gdy opadłem na ziemie. Nigdy więcej nie otworzyłem już oczu. Na wieść o śmierci swojego ukochanego dziewczyna zamknęła się w pokoju. Zaczęła rysować portret Alettego. Przez ten cały czas nie jadła ani nie piła. Po trzech dniach, gdy skończyła swoją pracę, wzięła sznur i powiesiła się. Nie mogła wytrzymać w samotności i nieszczęściu. 
Ojciec Clyde pogrążył się w smutku i rozpaczy. Portret namalowany przez dziewczynę został głęboko schowany do wielkiej szafy. Jej rodziciel nie chciał widzieć tego obrazu, ze względu na to, że gdy go widział popadał w rozpacz. Sprawa z morderstwem i samobójstwem została zatuszowana. Kilkadziesiąt lat później obraz został znaleziony przez kolejne rycerskie pokolenie. Uznali, że człowiek, który się znajduje na obrazie musi mieć duże znaczenie i zawiera w sobie dużą tajemnicę. Od tej pory obraz wisi w głównej Sali oraz jego podobizna została wyrobiona na monetach i pieczęciach miasta. Do dzisiaj Alette, czy też Achim jest symbolem miasta Morąga. Tak jak pragnął został kimś wielkim i zostanie zapamiętany jeszcze na długo.
